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WIARO110ŚCI KRAJ0 WE.
N a j j a ś n i e j s z y  P a n , N a j m i ł o ś c i w i e j  dozwolić ra 

czył wychodny rodem  z gub. W ileńskiej M aury
cemu P rozor, pow rocie z zagranicy i zamieszkiwać 
Przy synie w okolicach m. W arszaw y.

— N a j j a ś n i e j s z y  P a n , zgodnie z wnioskiem JO. 
Nięcia Nam iestnika K rólestw a, N a j m i ł o ś c i w i e j  ze
zwolić raczył na pozostawienie w K rólestw ie Pol- 
s k i e m ,  na zasadach Ukazu N a j w y ż s z e g o  z  d. 15 
(27) m aja 1850 r. w ychodcy H en ry k aŁ rm pich iego , 
rodem  z gub. Płockiej będącego, k tó ry  dobrow ol
nie z zagranicy powrócił.

  N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  w skutku przedstawienia
•10. Xięcia Namiestnika K rólestw a, w drodze szcze
gólnej M o n a r s z e j  łaski, Najmiłościwiej dozwolić 
raczył znajdującem u się na osiedleniu w gubernji 
t  obolskiej p rzestępcy  politycznem u Joaehim owi- 
Antoniemu S z y c ,  pow rócić do kraju.

D o k b m e n  t a  
dotyczące nadania dróg żelaznych w Królestw ie Polskicm.

USTAW A TOW ARZYSTW A 
D r o g i  Ż e l a z n e j  W a r s z a w s k o - W i e d e ń s k i e j .

( C i ą g  d a l s z y . )
§ 39. Każde czterdzieści akcji daje prawo do j e 

dnego głosu.
Żaden akcjonarjusz nie może mieć na swoją osobę 

więcej nad dziesięć głosów. Jako  umocowany od in
nych akejonarjuszów nie może mieć -więoćj jak  głosów 
dwadzieścia, licząc w to już i te głosy jakie mu osobi
ście służą.

§ 40. Rachunki roczne przedstawiają się zgroma
dzeniu ogólnemu; zgromadzenie je  zatwierdza, jeżeli ku  
temu żadna nie zachodzi przeszkoda.

Zgromadzenie ogólne mianuje członków rady zarzą
dzającej na miejsce ubyłych z grona rady  dla upływu 
czasu ich urzędowania, zgonu, wystąpienia lub innych 
przyczyn.

Stanowi, w zakresie ustawy, o wszystkieh sprawach 
4 owarzystwa.

Rozpoznaje wnioski, k tó re  na zasadzie § 26, są mu 
przedstawione i dla przywiedzenia do skutku swoich 
uchwał, udziela radzie zarządu umocowania potrzebne.

§ 41. Uchwały zgromadzenia ogólnogo , zapadłe

zgodnie z przepisami ustawy, obowiązują wszystkich 
akcjonarjuszów.

Pro tokóły  obejmujące te uchwały, podpisuje prezes, 
albo pełniący obowiązki, jeden  z assessorów i sekretarz.

Kopje, albo wypisy tych protokółów dla użycia, 
gdzie bądź wypadnie, mają być poświadczone pod
pisem prezesa rady zarządzającej lub pełniącego, jego 
obowiązki i jednego z członków tejże rad}7.

Lista obecności wykazująca liczbę członków znajdu
jących się na zgromadzeniu ogólnem i liczbę akcji przez 
każdego z nich okazanych, będzie załączona do p ro to 
kółu oryginalnego wraz z pełnomocnictwami.

Każdy akcjonarjusz przy wejściu na posiedzenie, 
podpis swój na tej liście położy.

T y t u ł  V I.
Rachunki roczne, procenta, dywidenda, fundusz zasobowy 

§ 42. Przez cały ciąg czasu budowy i urządzania 
nowych kolei lub innych zakładów mających bezpo 
średnią lub pośrednią styczność z exploatacją drogi 
i aż do dnia całkowitego ich wykończenia, oraz i o- 
twarcia exploatacji zupełnej,  co rok z kapitału  na te 
roboty przeznaczonego, a k tóry do tej chwili nie p rzy
nosił dochodu, pobierać się będzie pięć od sta i do 
łączy do czystego dochodu drogi i zakładów już ex- 
ploatowanych.

Pobieranie z kap ita łu  rzeczonych procentów, nie 
może być stosowane do kosztu robót mających za 
przedmiot wykończenie i utrzymanie oddziałów drogi 
lub zakładów będących już  w exploatacji.

§ 43. Bilans wszystkich interessów T ow arzystw a 
zam yka się corocznie zd . 19 (31) grudnia i p rzedstaw ia
zgromadzeniu ogólnemu ze ws*ystkiemi -rachunkami i 
dowodami usprawiedliwiającemu

Czysty dochód przedsięwzięcia, to jes t pozostający 
po strąceniu wszystkich ciężarów oraz w ydatków na 
utrzymanie i exploatacja, niemniej po strąceniu dochodu 
rządowi opłacanego, jako  też summ przeznaczonych 
na spłacenie długów ewentualnie przez Towarzystwo 
ściągniętych, będzie podzielony w następnym sposobie: 

a) trzy od sta z dochodu czystego na utworzenie 
funduszu rezerwowego (§ 45).

bf pół procentu od kapitału  akcyjnego dziesięć mi- 
ljonów rubli srebrem na coroezną amortyzację.

Pozostałość dochodu czystego będzie podzielona 
w sposobie następującym:

ej dziewięćdziesiąt procent dla właścicieli akcji nieu- 
morzonych i właścicieli akcji pożytkowych wydanych

na miejsce akcji umorzonych (§ 44).
Posiadacze akcji pożytkowych b iorą w podziale 

tym udział o tyle tylko, o ile dyw idenda  roczna prze
wyższa pięć od sta; aż do wysokości zaś pięciu od sta, 
dywidenda przypadająca na akcje um orzone dołącza 
się do funduszu amortyzacyjnego (§ 44).

d) dziesięć procent dla założycieli Tow arzystwa w y
mienionych w § L Prawo do tego dochodu rocznego 
na rzecz założycieli lub ich następców służy im przez 
cały ciąg nadania.

Dochód ten roczny o tyle tylko będzie wypłacony 
założycielom, o ile dziewięćdziesiąt procent dywidendy 
wypłacanej akcjonarjuszom reprezentują pięć procent 
od kapitału uiszczonego na poczet akcji.

Gdyby to nie miało miejsca, dziesięć procent przy
padających na założycieli będą obrócone na dopełnie
nie procentu d la akcjonarjuszów.

Dochód roczny d la  założycieli zapewniony może 
być wszakże przez Towarzystwo i na jego ciężar sku
piony, a to na wniosek uczyniony przez radę zarzą
dzającą, zatwierdzony uchwałą zgromadzenia ogólnego.

Rada zarządzająca przeświadczywszy się dostatecz
nie o zyskach rzeczywistych w ciągu półrocza, może 
rozporządzić przedpłatę  na poczet przypuszczalnej 
dywidendy bież. roku. Takowa p rzedpłata  może naj
wyżej wynosić dwa i pół procent od kapitału uiszczo
nego na poczet akcji.

§ 44. Umarzanie akcji zacznie się, gdy na poczet 
ich sześćdziesiąt procent rzeczywiście będzie opłacony.

Przynajmniej pół od sta od imiennego kapitału akcji 
umorzy się corocznie. W ysokość tego umorzenia może 
Ryć zwiększoną na inocy uchwały rady zarządzającej 
poddanej pod zatwierdzenie zgromadzenia ogólnego. 
Gdyby to nie wystarczyło na całkowite umorzenie 
akcji przez czas trwania koncessji, kapitał wynika
jący z podniesienia wartości inwentarza ruchomego 
(art. 22 aktu koncessji), będzie obrócony na spłatę 
akcji jeszcze nie umorzonych; przewyżka ewentualna 
podzieli się zarówno pomiędzy wszystkich akcjona
rjuszów.

Akcje mające być umorzonemi, będą  oznaczone 
przez losowanie, jakowe odbywać się ma co rok  
w Warszawie w miesiącu październiku, w sposobie, 
k tóry  przez radę zarządzającą zostanie przepisany.

Posiadacze akcji wyciągniętych losem do umorzenia, 
odbiorą z kapitału umorzenia kapitał imienny tychże 
akcji. ____________________________

Praegl«ld Tygodniowy.
Zapusty południowe i północne. — Spekulacja żydowska. 
W yznanie wiary giełdy Królewieckiej. — Dyplom p. D a- 
irowicza. — Projekt cukrowni. — Lenartowicz. — Dębi- 

— Łęski. — Tadeusz i Antoni Górecki. — 0  papie
rze i gałganach.

Trzy są charaktery styczne cechy bieżące- 
8° karnawału.

•Pierwsza brak małżeństw.
jaruga brak wieczorów tańcujących.
Trzecia brak sanny.

^  ̂ dawałoby się że te trzy rzeczy wywiera- 
nai^  wpływ jakiś wzajemny, a przy-
po ^ i  ożywiają epokę karnawałową, bo 
do 8 °^r ĵ sannie gładziej się jakoś, jedzie 
tę narzeczonćj, a mróz większą ocho-
hawaJ do taiica anizeli wilgoć. W ięc kar-
ści jed°"h naszerau przyznajemy nazwę, tre- 
jak H n rde widzimy w nim jeszeze, bo tak 
tak i 7  a Ziarna pszenicy nie stanowią kupy, 
8ursje ea albo dwa wieczory tańcujące w re- 
ze*>rań e . rt°wane przez kilka prywatnych 
sta stan^6- mo8a jeszcze ożywienia dla mia- 
tnaskar °hV*<V  ^  najlepszym są tego dowodem 

dy, ów ostatni że tak powiem wyraz

karnawałowy. Bo maskarada to konieczność 
w karnawale, ona właśnie stanowi najjaskra
wszą jego barwę, podług niej liczy się stopa 
na którą rozkarnawałowali się ludzie. Szale
jące w tej epoce południowe narody, już nie 
w  salonach pod sztucznem światłem kinkie
tów, ale na ulicach, po rynkach, w  zaułkach, 
wszędzie, rozpuszczają jaskrawe i różnobar
wne zbiegowisko masek, z krzykiem na ustach, 
z cukrami lub kwiatami w dłoni, z obosiecz
nym żartem zawsze do ataku lub obrony go
towym, jak ów spiczasty puklerz walecznego 
Sygurda, którym zabijał nieprzyjaciół, i sam 
wymierzone na siebie razy odpierał. Tamkar- 
nawał goreje w całym ogniu swoim; maska, 
kostium, są można powiedzieć zbytecznemi 
przydatkami, bo zdejm je a i tak nie poznasz 
może owych twarzy do których przywykłeś, 
a na których bachanalja w ycisnęły już roz
iskrzone piętna swoje. U tych ludzi szaleń
stwo zaparło się przeszłego i  przyszłego ich 
życia, tak jak za kilka chwil oni sami wypie
rać się a może i w s ty d z ić  będą, owych prze
lotnych dni szalu,

Ą u nas? u nas karnawał to konwencjo
nalna zabaw epoka, w którćj jedni czują się 
obowiązani do wydania kilku wieczorów, a

drudzy do p rzetańczen ia  kilku tańców . Zaś 
m ask arad y , zam knięte w  sali balow ćj, i wsty
dzące  się niejako owej zbyt wielkiej swobo
dy k tó rą  w łożona n a  tw arz  m aska nadaje, 
coraz więcej tra c ą  ze swego znaczenia. 
S ta ły  się one podobne do ow ych marszów try- 
um falnych z baletów , w  których ukostiumowa 
ne postacie  p rzesuw ają  się milcząco pize 
czarni w idzów. D ow cipu nie szukaj w m c i ,  
od rzek ły  się one go od d a w n a ,  a m try g  je 
żeli potrafi w yintrygow ac ja k ą  ’
naw et porcyjkę lodów , to juz bardzo w ielk ie
rzeczy  Jakże tu  uic iść ua P a r a 
de, mówi jeden  i drugi, a  dalibóg zeby ^ k t ó 
rego z nich zapy tać  po co tam  idzie, me u- 
m fałby odpow iedziść Rzeczywiście chodzi 
sie jeszcze n a  m askaradę d la  zw yczaju , a  b ia 
d a  zabaw ie na k tórą się juz  ty lko  d la zw y
czaju  chodzi.

Nie będę, śladem moich kolegów kronika
rzy z in n y c h  pism Warszawskich, ostrzył pió
ro na skarcenie kompletowych i  przyjacielskich 
wybryków, bo przecież Bogusławski powie
dział w jednćj ze swoich komedji tę wiel
ką prawdę:

I po cóż to dobijać co już ledwie żyje.



W  m iejsce akcji um orzonych  w ydane iin b ęd ą  nad to  
akc je  oddzielne n a  okaziciela, zw ane akcjam i po źy tk o - 
w em i, k tó ry ch  k sz ta łt ra d a  zarząd za jąca  oznaczy. 
A kcje  te  n ad a ją  p raw o  do s to sunkow ego  udzia łu  w  zy 
skach  (§ 43, c.)

O kaziciele  ty c h  akcji p o ży tk o w y ch  b ę d ą  mieli z resz tą  
też  sam e p raw a, ja k ie  s łużą  okazicielom  akcji n ieum o- 
rzo n y ch , w y jąw szy  p ierw sze  p ięć  p ro cen t dyw idendy .

N um era  w ylosow anych  do sp łacen ia  akcji, b ęd ą  o- 
g łoszone w  sposob ie  w skazanym  w  § 15.

W y p ła ta  za akcje  um orzone będzie  dop e łn io n ą  
w k ass ie  T o w arzy stw a  w  W arszaw ie , o raz  w  innych  
m iejscach  w skazanych  p rzez  ra d ę  za rządza jącą , a  to 
jedn o cześn ie  z w y p ła tą  na jb liższej z p o rz ą d k u  d y 
w idendy .

G dyby  w  ciągu je d n e g o  ro k u  albo  la t  k ilku  czysty  
d ochód  p rzedsięw zięć  T o w arzy stw a  nie w ysta rcza ł na 
p o k ry c ie  sum m  po trzeb n y ch  do sp ła ty  ilości akcji p rz y 
p ad a ją ce j do um orzen ia , k w o ta  w ym agana d la  d o p e ł
n ien ia  funduszu  um orzen ia  b ęd z ie  w zięta z funduszu  
zasobow ego , a w b rak u  tego  funduszu  z p ie rw szy ch  
d o ch o d ó w  ro zp o rząd za ln y ch  ro k u  następu jącego .

§ 45. Co ro k  z zysku  czystego , od łoży  się trzy  p ro 
cen t na  fundusz zasobow y  na w y p ad k i n iep rzew idz ia - 
ne  (§ 43 , a).

K ad a  zarząd za jąca  ro z p o rz ą d z a  użyciem  tego fun
duszu  na p o trzeb y  T ow arzystw a .

G dy fundusz zasobow y do jdzie  do w y so k o śc i dwra 
k ro ć  p ięćdz iesią t ty sięcy  ru b li sreb rem , dalsze  o d k ła 
dan ie  m oże być zm niejszone lub  w strzym ane.

B ędzie  zaś w znow ionem  sk o ro  fundusz zasobow y 
zm niejszy  się i stan ie  niżej k w o ty  d w akroć  p ięćdz ie
sią t ty sięcy  ru b li sreb rem .

W  raz ie  sk u p u  nadan ia  (§ 21 ak tu  koucessji) fun
d u sz  zasobow y  p o słu ży  do sp łacen ia  i  zaspoko jen ia  
w szy stk ich  zobow iązań  T o w arzy stw a , rzeczonych  lub 
osob istych  (§ 43).

P rz e w y ż k a  ew en tualna  p o d z ie li się zarów no m iędzy 
akcjonarjuszów .

§ 46 . D o k ażd e j akcji b ęd ą  do łączone k u p o n y  na 
d y w id en d y , oraz ta lony  na la t dziesięć.

D yw idendy  b ę d ą  w yp łacane  co ro k , lub  pó łroczn ie , 
stosow nie  do uznania  ra d y  zarządzającej; w y p ła ty  b ęd ą  
do p e łn ian e  w sied lisku  T o w arzy stw a  i w  innych  m iej
scach , ja k ie  taż  ra d a  w skaże.

T erm ina  w y p ła ty  dy w id en d  b ęd ą  og łaszane w sp o 
sob ie  oznaczonym  w  § 15.

W szelka  d y w idenda , po  k tó rą  m e b ędz ie  zgłoszenia 
'■v ciągu lat p ięciu  od  czasu  w ym agalności, p rzed aw n ia  
się na  k o rz y ść  T o w arzy stw a . (d. c. n .)

ftorrespondencja  Mroniki.
O/lessa 13 (25) Grudnia 1857 r.

Zabaw y. Teatra. Turyści dawni i dzisiejsi,
Rozpierzchnięte wyższe tow arzystw o, z fu to

rów , wsi i różnych krajów , wróciło napow rót 
w  m urv naszego miasta; ru ch  się zwiększył, salo
ny  się otworzyły, rozświetliły, muzyka i tańce n a
dały  im życia, a świetne stroje i piękne twarze, 
jak b y  nowemi kwiatami przystro iły  porę, w  k tó 
rej kw iatów  po ogrodach zabrakło. Przytem  do
czekaliśmy się opery włoskiej; mamy koinedje i 
wodewile francuzkie i te a tr  rossyjski. O pera w ca
le  niezła, trudno wymagać doskonałej całości, je 
dnak  dwie prim adonny: Orechio i Mongini, za
chw ycają publiczność swym śpiewem. Rozdwoi-

A zresztą po co naw et zw racać uw agę czy
telników, a  gorzej jeszcze czytelniczek, na  te 
wszystkie pokątne ucztowania— kto wie— mo
że bez tej odwrotnój strony medal naszego ży
cia istniećby nie mógł; jest ona koniecznie po
trzebna, dla uwydatnienia w łaśnie tej której 
się wstydzić nie potrzebujemy i dla opisa
nia którćj nie mamy powodu wyszukiwać słów 
ostrożnie tylko i zdaleka rzecz skreślających.

O trzymałem w tych czasach kilka korres- 
pondencji z prowincji z których wyciągam 
niektóre zakommunikowane mi wiadomości.

Oto między innemi wypadek który m iał się 
w ydarzyć w  Królewcu. Wyjmujemy ten ustęp 
żywcem z listu naszego korrespondenta który 
ręczy za jego wiarogodność.

„Pew ien obywatel z królestw a idącbocznem i 
ulicami K rólew ca, zmęczony całodziennym 
bieganiem i bacznością na  nadzwyczaj waż
kich ulicach miasta, nagle za la ł się krwią, któ
ra  obficie z nosa mu p łynąć poczęła. Do za
tam ow ania strumienia użył chustki oczewiście, 
lecz gdy ta  krvvia nasiąkła, by ł w  rozpaczy 
nie w idząc nigdzie ani sklepu, ani kawiarni, 
w  którejby jak ąś  pomoc mógł znaleźć. W tem  
oko w oko spotyka się z żydem, któren nio-

ły  się zdania o wyższości ta len tu  tych  dw óch 
śpiewaczek, stronnictw a walczące prześcigają się 
w  hucznych oklaskach, lub w piękności i ilości 
bukietów, któremi dwie prim adonny byw ają za
rzucane. T ea tr francuzki mieści w  licznym swym 
składzie wielu dobrych aktorów  i aktorek; najdo
skonalej przedstaw iane są kom edje z życia salo
nowego. Uderza nas to tym bardziej. gdy w n a
szych prow incjonalnych tea trach  zwykle takow e 
sceny rzadko byw ają dobrze oddane, jak aś  prze
sada lub niezgrabne ruchy  zdzierają ułudę i na 
każdym  kroku dem askują przebranych hrabiów  i 
zkarykaturow aue hrabiny.

W idzim y jednak, że w idowiska teatralne pobu
dzają zapał, elektryzują m assy, w strząsają  serca. 
Czyż i to nie dosyć w dzisiejszym stanie jakiejś 
starości społeczeństwa? czyż nie dość, że choć 
sztucznym galwanizmem serce zadrga? Dawniej, 
tea tr  nietyle był nam potrzebny, inne w spaniałe 
w idow iska przesuw ały się w  życiu pubłicznem 
każdego; dziś, zm aterjalizowszy w szystko, co 
tylko dało się zmaterjalizować, nie gardźm y 
orzeźwiającemi lekarstw am i, jak ie  nam  pozo
stały  jeszcze w muzyce i w  w idow iskach tea 
tralnych.

P rzy  ty lu  środkach mile przepędzania czasu i 
zabicia długich zimowych wieczorów, O dessa się 
ożywiła. A rystokracja finansowa odpoczyw a i 
baw i się, czasami tylko miłe fum ienie  przebudza 
łoskot pękających zagranicznych banków  i k a 
żdy się maca, czy przy tej explozji nie został 
skaleczony. A rystokracja rodow a na korzyść u- 
bogicli daje bale i gryw a komedje. Panie się s tro 
ją , panny tańczą, ho jakże wesoło czasu nie uży
wać, gdy tego roku  karnaw ał tak  krótki, gdy post 
w ybladły  podsunął się aż p od  styczeń, i czeka na 
piękne główki, aby je  posypać popiołem. P an o 
wie choć dzielą wszystkie rozryw ki i m ają prócz 
tego osobne kluby i schadzki, wielu z nich ziewa 
i w szystko ganią, bo cóż może się dobrze w ydać 
temu, kto  koleją żelazną w  parę  miesięcy przele
ciał Europę? czy może go co zadziwić po P a ry 
żu, czy może pochw alić tea tr lub operę, gdy je  
widział zagranicą? to pew na tylko, że dla naszych 
pow ieściopisarzy przybędzie now y typ  tu rysty , 
co całą E uropę przebiegł, w szystko widział, p o 
jął, użył, i to w  parę  miesięcy, i wrócił do kraju, 
aby się nudzić i ziewać.

Inny się w yrodził charak ter tu rystów  naszych; 
nowożytni bezwątpienia są lepsi od daw nych, nie 
zarażają się ani bezbożnością, ani filozofją; p ra 
w da, że są lepsi, ale nudniejsi. W ynika to ztąd, 
że nie m ają komu opow iadać o zagranicznych 
dziwach, ho każdy ztaintąd świeżo w raca, każdy 
toż samo widział, a. fałszowi gotów zaprzeczyć; 
każdy z nich chciałby opowiadać, a nie m a kom u 
słuchać, więc milczą i ziewają.

Niemasz reguły bez wyjątków ; i u nas s ą  tak 
że tacy, co z celem  w yjechali i z korzyścią w ró
cili, nie umniejsza to jed n ak  ogromnej zasługi ca
łe m u  gronu tu rystów  naszych, iż nie nawieźli j a 
kichś szkodliwych nasionek, kupionych od H u- 
ma, lub innych jem u podobnych szarlatanów .

sąc w ręk ą  kilka arkuszy czystej angielskiej 
bibuły, był dla niego nieocenionym człowie
kiem.

—  Zlituj się daj mi tę bibułę! —  zaw oła ł 
zrozpaczony szlachcic, w yciągając rękę po 
angielski papier, mogący choć w części zastą
pić płócienną chustkę, lecz żyd zimno spoj
rzaw szy na twarz chorego, cofnął w ty ł rękę 
z b ibułą i przystanąwszy na chodniku, za
pytał:

— A wiele pan dasz?
—  Co chcesz to ci dam! a  tylko dawaj! —  

w o ła ł szlachcic i w yciągnął rękę, a  źyd cią
gle się cofając pyta:

—  D a pan trzy talarki?
—  Idź precz łotrze! Trzy talary za arkusz 

bibuły?
—  No. — czego w aspan łaje? mój papier, 

pański trzy talar, pow iedział źyd i z najzim
niejszą krwią, sk ładając bibułę juz chciał od
chodzić.

— Masz talara! zaw o ła ł szlachcic, rzuca
jąc  żydowi pieniądz, a  ten oddał mu wzamian 
dw a arkusze angielskiej bibuły.

Szlachcic zgrozą przejęty taką  spekulacją, 
postanow ił nazajutrz ten sromotny w edług

N iekaźdy z tej ogromnej m assy tu rystów  wie
dział po co jedzie, trudno  więc wym agać, aby 
koniecznie coś dla kra ju  i rodaków  użytecznego 
przywiózł. ft

Przeszłoroczne inwazje na zachód zapewne 
się już nie ponowią; ułatwienie dla w szystk ich  
w yjazdu zagranicę, przyniesie niezawodne korzy
ści dla kraju, ale przestanie od tąd  być modą, 
bo przekonano się, że ta  m oda w ysusza kieszeń, 
a u roku żadnego już w tow arzystw ie nie nadaje.

AJ. J .

WIADOMOŚCI Z A tiR M IC m
T r. I y  r  a tu y.

P  a r y  i  15 S  t y  c z n i a. (W  południe). 0 -  
burzający zamach przeciw  Cesax-zowi, je s t  dziełem 
pew nego w iocha nazwiskiem Pierri. Tenże tudzież 
czterech innych włochów, którzy dopiero tegoż 
samego duia po południu przybyli tu  z Londynu, 
zostali aresztowani. Cesarz i cesarzow a są zupeł
nie zdrow i, sym patja narodu  objawia się najpo
w szechniej. Patrie podaje liczbę ranionych na 50 
do 60 osób. Jeden  sierżant miejski poległ, a kilka 
osób są śmiertelnie ranionemi. Dzisiejsza giełda 
rozpoczęła się wiwatami dla cesarza.

P a r y i  15 3 ł y e z n i a. (W ieczorem). W łoch  
P ierri został aresztow any na 5 m inut przed zama
chem i znaleziono przy  nim kule pękające i broń, 
oprócz niego aresztow ano jeszcze trzech innych 
włochów, z k tórych  jed en  nazyw a się Orsini. Mie
szkali oni w  tym  samym hotelu. A resztow ania 
trw ają ciągle. W szystkich aresztow anych prze
prow adzają do więzienia Mazas. M iędzy ranione
mi znajdują się dwaj komisarze policji. Policja 
p ary sk a  otrzym ała z R ruxelli ostrzeżenie wzglę
dem tego zamachu.

Jak  już  wczoraj donieśliśmy, powóz w  którym  
Cesarz i Cesarzowa znajdowali się, został przez 
bombę roztrzaskany i jed en  koń zabity. Cesarz i 
Cesarzow a pozostali nietknięci, chociaż według 
innych  doniesień, Cesarz został uderzonyjednym  
z rozproszonych  kawałków. W edług  tychże do 
niesień, P  ierri został schw ytany w chwili kiedy 
chciał w łaśnie rzucić jedną bombę.

C a l a i s  14 S t y c z n i  a. Jach ty  parow e 
Firequern, Black Fanie. Banchre, Vivid i Princess 
Alice w płynęły  w  tej chwili do naszego portu . 
E skadra  ta  w ysłaną je s t  przez Jej K rólew ską 
M ość dla przewiezienia Nięcia i Nięźnej P ruskich. 
Xięcia F ryderyka W ilhelm a, F ryderyka K aro la 
A lbrechta i A dalberta P ruskich, W ielkiego Nięcia 
W ilhelm a Badeńsltiego. J. K. M. król belgijski, 
N iąźe Brabancji i hr. F landrji przenocują w nie
dzielę w  Calais i w poniedziałek z rana w ylądu ją 
w  Anglji.

/ /  a m b u r s  11 $  t y c z n i  a. T elegram zK o- 
penhagi donosi, że kró l otw orzył posiedzenia naj
wyższej Izby. W  mowie tronow ej Jego K rólew ska 
M ość żałuje, że stan j holsztyńskie i lauenburgskie 
przybrały tak  nieprzyjazną postaw ę względem 
rząd u  duńskiego. Danja, dodaje król, uczyniła 
w szystkie ustąpienia na jakie pozwolić mogło u-

niego postępek, ogłosić na giełdzie. I tak  tćż 
uczynił —  lecz jakież było jego zadziwienie, 
gdy zaledwie skończył swe opowiadanie, 
wszyscy kupcy niemieccy zaczęli w ołać w  u- 
niesieniu:

— To mi głowa! to mi rozum. On tu musi 
być. I zaraz poczęli szukać owego żyda, a  od
szukawszy go z uwielbieniem, wyściskali mu 
wszyscy rek§5 a na dowód swego uwielbienia 
z ł o ż y l i  się summę 56 talarów  i ofiarowali jąjży- 
dowi, za to że tak dzielnie potrafił korzystać 
z nieszczęścia bliźniego, czyli z danej chwili, 
zarabiając za dwa arkusze bibuły jeden ta la r 
gdy w artość tow aru jest tylko pó ł grosza.44

D rugą wiadom ością jest że obywatel gub. 
Augustowskiej JW. Sędzia Dąbrowicz, w łaści
ciel fabryki p łó tna wD obrow oli, otrzym ał od 
tow arzystw a wystawców całego świata z Lon
dynu, dyplom na członka honorowego vice- 
prezesa tegoż towarzystwa. Dyplom podpisa
ny jest przez xiecia Alberta. I o nas więc nie 
zapom inają cudzoziemcy, a  moglibyśmy na 
drodze przem ysłu być niezależnymi, bo m a
my szczęście niem ałe, ja k  to się pokazuje z te
go dyplomu, który nasz korrespondent n ao 
cznie w idział i czytał, jako  więc pewność o- 
głoszonym być może.



trzyma iiie wielkiej ustaw y.
T r y  e s t 14 S  / y c z n i a. M ieszkańcy kra ju  

Yemen proszą P o rty  o usunięcie zajęcia w yspy 
Perim przez anglików.

Sułtan przesłał rodzinie R eszyda oświadczenie 
swego w spól-ubolew ania. Zapewniają, z’e Ali p a 
sza obejmuje wielkie w ezyrostw o. T ak  więc zda

je  się, ze polityka Reszyda paszy będzie utrzym a
ną nadal bez przerwy.

K ról Otto grecki m a udać się do Calpi w dniu 
18 Stycznia. Oczekują tu  amnestji z p o w o d u  rocz
nicy w stąpienia Jego Królewskiej Mości na tron 
Grecji.

' M o d r y !  14 S t y  c z n t a. Gabinet podał 
się do dymisji. Prezes odroczył posiedzenia te
go zgromadzenia do czasu mianowania now e
go gabinetu, o którego składzie nicjeszcze w nios
kować nie można. (Ind. Beto.)

A N G L J A.
Londyn 14 Stycznia. B a n k  angielski w tej chwili 

zniz'yl dyskonto z (i na 5 pCt. Z Liverpoolu d o 
noszą o sprzedaz’y  5000 w ańtuchów  baw ełny, po 
cenach zeszłotygodniowych. Ciągłe zniżenie d y 
skonta dowodzi istotnie, że o b f i to ś ć  pieniędzy po 
wróciła, co jednak  nic może być uważane za osła
bienie przesilenia handlowego. Po rozwikłaniu in- 
teressów  rozpoczętych przed przesileniem i po u- 
padku  słabych lub szachrajskich firm, zaufanie 
nie w raca tak prędko, żeby zaraz można rozpo
cząć na nowo przedsięwzięcia. Pieniądze zatem są 
tanie, ponieważ w obecnej chwili nie m ają jeszcze 
dostatecznego użycia.

Zmarły lir. W inlielsea żądał, aby na  jego  n a
grobku napisano: Constant, and Protestant. i każdy 
zgodzi się, że w yrazy te są dla niego bardzo sto 
sowne. W ysokiego wzrostu, silnej postaci, z pię
kne mi rysami, czarnemi wdosami i żywem okiem, 
zmarły lord  w ystępow ał zawsze w Izbie lordów , 
jako  w ierny stronnik protestanckiego wysokiego 
kościoła,przeciw sentym entalnym  głosicielom to le
rancji. Ilekroć w ystępow ał przeciw seminarjum 
May no ot albo kardynałow i W isem an, w tedy naj
częściej używ ał tak ostrych  wyrażeń, że względni 
spraw ozdaw cy dzienników, zwykle pomijali je  
w  milczeniu. Takim  był lo rd  W inhelsea do osta
tniej chwili. Ze kilkakrotnie odgrażał się, że nie 
pokaże się więcej w  parlam encie, kiedy jak i p rzy 
chylny bil katolikom  miał utrzym ać się, że istotnie 
raz przez kilka la t nie pokazyw ał się w Izbie i że 
pojedynkow ał się z xięciem W ellingtonem , kiedy 
ten okazał gotowość uczynienia pew nych ustą- 
pień na korzyść katolików, o tein wielu anglików 
może pam iętać. Surow y w swoich przekonaniach 
i nie w ahający się nigdy w ich ogłoszeniu, nie mógł 
on naw et ż lordem  Shaftesbury nigdy się Zgodzić. 
T y tu ły  jego  i godności dziedziczy pierw szy syn 
z pierwszego małżeństwa, George Jam es V iscount 
M aidstone, konserw atysta  ja k  jego  ojciec, znany 
ze swego satyrycznego pióra. Drugie małżeństwo 
zmarłego hrabiego było bezdzietne. Trzecią jego 
zoną była córka margrabiego Anglesea, z k tórą 
miał czworo dzieci, ostatnie ma dopiero dwa lata. 
^ ^ ^ J jd w łb T ^ to ^ Z jD Ś w ia f tc z a ^ k ^ z ę ś^ jw a sy m ^

Trzecia w iadomość jest, że pewne tow arzy
stwo niemieckie, myśli nabyć \ r  gub. Augu
stowskiej jakie wielkie dobra, dla założenia 
w nich cukrowni, którój brak  w tej gubernji 
ogromnie czuć się daje. Jeśli to przyjdzie do 

' skutku, cukrownia będzie m iała wielki odbyt
kraju i w Cesarstvrie jak  np. w samem Ko

ln ie ,  gdzie cukier W arszaw ski szczególnićj 
z fabryki guzowskiej jest rozchwytywany po 
°gromnej cenie 56 groszy za funt mały. W  Ce
sarstwie naw et świece stearynow e W arszaw 
skie, m aja ogromne pierwszeństwo przed wy
robami pruskiemi lub miejscowemi.

O publicznem ukonstytuowaniu się Tow a
rzystw a Rolniczego w W arszaw ie, donosiły 
już wszystkie pisma. F ak t ten wiele bardzo 
Wzbudził zajęcia naw et w płci żeńskiej, mnó
stwo bowiem dam uczestniczyło publicznemu 
posiedzeniu.

N akładem  xiegarza Nowoleckiego w yszedł 
zbiór różnych poezji Lenartowicza; xiążce tej 
szybki rokujemy rozkup; oddaw na już bowiem 
do nazw iska Lenartow icza przyw iązany jest 
ten urok, który praw dziw y talent prędzej czy 
później zjednać sobie musi.

Widzieliśmy w tych dniach projekt do no-

ropejskiej, zbyt się pośpieszyła ?. zdaniem, że lord  
S tratford  de Redcliffe opuszcza życie publiczne. 
Szanowny reprezentan t Anglji przybył do E u ro 
p y  jedynie za urlopem , k tó ry  mn został udzielony 
aby mógł przez parę miesięcy odpocząć w  Anglji, 
po sw oich tru d ach  dyplom atycznych.

Post mówi, że szlachetny lord w śród trudnych  
okolicznośsi w jak ich  się znajdował, wywiązywał 
się zawsze ze swojej missji z tą  w ysoką zręczno
ścią i n ieustraszoną dzielnością, którem i się od
znacza. Dziennik ten  utrzymuje, że bardzo mylnie 
przypisyw ano niekiedy absolutnym  czynom tego 
m inistra nieporozum ienia jakie pow staw ały na 
wschodzie i że postępow anie lorda Redcliffe w  K on
stantynopolu, zawsze było motywowane przez 
politykę innych mocarstw'.

L ord  Redcliffe w samej Turcji zjednał sobie li
cznych nieprzyjaciół, ponieważ nigdy nie przesta
w ał zwracać uw agę rządu  tureckiego na postępo
wanie paszów  zarządzających prowincjami, k tó 
rzy  powszechnie praw ie byli tyranam i dla swoich 
p odwładnycli: Brak popularności lo rda Redcliffe 
u  wielkiej liczby przedajnych i chciw ych urzędni
k ó w  średniej ldassy  w K onstantynopolu  i w p ro 
w incjach, je s t now ym ‘dow'odcm szczerego zajęcia, 
jak ie  szlachetny lo rd  okazywał zawsze dla p raw 
dziwych interesów  Porty .

Morning Post mówi, że od czasu wojny w scho
dniej, położenie lo rda Redcliffe w K onstan tyno
polu  było niezmiernie trudne, z pow odu usiłowań 
czynionych przez inne m ocarstw a dla osiągnienia 
wyższości dyplom atycznej nad  Anglją. T e w szy
stkie okoliczności w rozmaitym stosunku przy ło
żyły się do m nóstw a niesprawiedliwych oskarżeń 
przeciw  lordow i Redcliffe, ale nakoniec p ra sa  an
ty  angielska zaczyna w edług  Morning Post zmie
niać swój ton względem znakomitego męża stanu  i 
dyplom aty, k tó ry  przez ty le la t pobytu  w Turcji, 
położył niezmierne zasługi dla swego kraju, i n a 
rodu, przy  którym  był reprezentantem  Anglji.

(Indryendance Betge)
—  A kcjonarjusze tow arzystw a indyjskiego o d 

byli meeting w  India H ouse, na którym  większość 
oświadczyła się energicznie przeciw planowi rzą
du co do zniesienia Tow arzystw a. Odwoływano 
się do tego, że zniesienie tow arzystw a nadałoby 
rządow i władzę niebespieezną dla wolności ludu  i 
mimo to niew prow adziłoby zasady odpow iedzial
ności, bo niepodobna, aby parlam ent nie m ający 
żadnego w yobrażenia o Indjach, mógł kontro lo
wać adm inistrację tego kraju, albo nadać mu p ra 
w odaw stw o.

Inny  meeting ultra-dem okratyczny złożony po 
największej części z robotników, zajmował się tak 
że wczoraj kw estją reform y wyborczej. E rnest Jo 
nes znany mówca ludow y radził nie atakow ać śle
po rządu jeśli jego  bil reform y będzie choć w  czę
ści odpow iadał celowi. T o  obudziło wielką w rza
wę w sali, zgromadzeni krzyczeli, że Jones je s t 
odstępcą.D rugiego mówcę ludow egoSm ith O’Brien 
nie chciano wcale słuchać. Nakoniec meeting roz- 
szedł się, na  nic się nie zgodziwszy. ( N. P. Z.)

wej publikacji. Są to rysunki dolitografji niby 
to a  la  G avarni bez textu ale z podpisami. —  
Typy po większej części miejscowe chociaż i 
fantazja bierze w nich cokolwiek udziału. —  
D obry to pom ysł i może się powieść, byleby 
rysownikowi nie zbrakło na dowcipie, wczem 
szczególniej podpisy celować powiny, bo ich 
ro la  w tego rodzaju publikacjach wcale nie 
jest podrzędną. P an  Dębicki posiada nieza
przeczone zdolności; zw łaszcza do tak  zw a
nych „szarży“ b rak  mu jeduak w praw y i n a 
uki. Umiejętności rysunku z natchnienia na
być nie można, trzeba się uczyć koniecznie, 
bo już up łynął wiek złoty jak  mówił Krasicki.

Sztuka tutejsza u traciła  znakomitą podpo
rę w osobie Tadeusza Łęskiego który zm arł 
przed kilku dniami. Był to malarz z talentem 
i nauką, a  celow ał sumiennością w  dokony
w anych pracach. Portrety jego wielce były 
cenione przez znawców — celował również 
w dobrem malowaniu wnętrzó w, i ozdób archi
tektonicznych. co jest jednem z trudniejszych 
zadań m alarza.

Od kilku dni baw i w W arszaw ie m alarz T a
deusz Górecki wraz z żoną. Udaje się od ztąd 
do Petersburga gdzie m a oddać, kilka obsta- 
lowanych dawnićj z wykończonych już robót.

F R A N C J A .
Paryż 14 Stycznia. Najważniejszą nowiną jaką  

mamy z zagranicy, je s t  doniesienie zH iszpanji po
twierdzające zupełnie nasze przew idyw ania w  o- 
statnich dniach. G abinet hiszpański podał się do 
dymissji, w skutku ostatniego wotow ania w lton- 
gressie, ale dał do zrozumienia że pozostanie na 
m iejscu jeślikortezy  zostaną rozwiązane. Pow sze
chnie mniemają, że królow a zgodzi się na to osta
tnie.

Nietylko w  Indjach, ale w T urcji in teressa za
czynają się pogorszać. Agitacja panuje nietylko 
w Hercegowinie, ale nadto widocznie szerzy się 
w prow incjach tureckich sąsiednich Bośnji i Ser- 
bji. T e sym ptom y szczególnie uważane są m iędzy 
ludnościami chrześcjańskiemi cesarstw a ottom ań- 
skiego.

G dyby można było zachować jeszcze niejaką 
w ątpliw ość co do pow rotu  lo rda  S tratford  de R ed
cliffe do K onstantynopola, wszelkie wiadomości 
otrzym ane z Londynu, usunęłyby zupełnie tę w ąt
pliwość, zgadzają się bowiem na to, że uporczy
w a w ola am bassadora angielskiego, co do pozo
stania na posadzie, zupełnie zgodną je s t z teraź- 
niejszemi zamiarami rządu angielskiego, co zresztą 
łatw o było przewidzieć, po ostatnim  wielkim w y
padku  w stolicy Turcji.

—  Viee-konsulowie angielski i francuzki w Me- 
djolanie, mieli zapytyw ać swoich respective rzą
dów, czy m ają znajdow ać się na pogrzebie m ar
szałka Radetzkiego. Odpowiedź naturalnie była 
potw ierdzającą.

Spodziewano się dziś, że rada banku zniży es- 
konto na  4 pCt., ale ta  nadziejanie spraw dziła się.

Cesarz w yjechał dziś na polowanie do Fontai
nebleau. W ieczorem  ma być zabawa dram atyczna 
w Palais R oyal u xięcia N apoleona.

—  O kropna nowina otrzym aną została wczoraj 
przez kilku oficerów naszego garnizonu; miała ona 
zostać przywiezioną do M arsylji przez ostatni sta
tek  pocztow y z Algieru. Gerard, nieustraszony 
strzelec lwów, znany ze swoich bohaterskich zapa
sów  z królem pustyń  afrykańskich, kapitan  Juljusz 
G erard  miał zostać pożarty  przez lwa. Może wia
domość ta  nie je s t jeszcze zupełnie dokładną, bo 
nie mamy jeszcze szczegółowych raportów . S ta
tek  pocztow y opuścił Algier, kiedy wiadomość o 
tym  okropnym  w ypadku zaczęła się rozchodzić 
w  stolicy Algierji i korrespondencje z gór były je 
szcze niepew ne ja k  zwykle pierw sza wieść dono
sząca o jakiem  nieszczęściu.

Nie wiadomo czy fuzja pana G erard zawiodła, 
czy lew  zwyciężył swego walecznego przeciwnika 
pomimo kul otrzym anych, lub czy arabowie tow a
rzyszący panu  Gerard, widząc go walczącego 
z lwem, i więcej przestraszeni gniewem lwa niż 
obaw ą trafienia walecznego kapitana spaliów ,strze
lili może do obu walczących, nie zważając że mo
gą zabić tego przedstaw iciela odwagi francuzkiej.

T a  niepewność względem szczegółów katastro 
fy, pozw ala nam  mieć nadzieję, że to  wszystko 
może być pogłoska w ynikła z popłochu, tern b ar
dziej że znamy tradycyjną trw ogę arabów  wzglę-

Tadeusz Górecki jest synem utalentowanego 
poety Antoniego, którego m ożna policzyć do 
najznakomitszych bajkopisarzy naszych. Ant. 
Górecki mimo podeszłego wieku pisze jeszcze 
ciągle. Zakomunikowano nam  w tychczasacn 
kilka jego bajek niewydanych jeszcze ikorzy- 
stamy ze sposobności żeby jedne z nich dac 
poznać czytelnikom naszym:

SIEWBA.
Siano pszenicę: ziarna co padały
N a pole przeorane, wielki plon wy a-y
Lecz kilka na  grunt padło nietknięty przez so-

(ehę
W  niwecz poszły, nie dały plonu an i trochę. 
T ak i serce człowieka gdy nie jest zoranem  
Żalem, pokutą i skruchą prawdziwą,
Próżno tam  słowo prawdy jest rzucanem  
Zawsze ona zostanie nierodzajną niwą.

Ale, ale  mam wam  jeszcze donieść pe
w ną nowinę niemałej wagi. Od nowego roku 
papier niespodzianie znacznie poskoczył w ce
nie. Panowie papiernicy tłum aczą sio tern że 
g a lg a n ó w  zaczyna coraz bardziej b raknąć 
w Polsce. Jest to fakt nader pocieszający.



(lem lwa. M ozę b y ła  w alka ,  k rw a w a  naw et, m o 
że t a  w a lk a  p rzes tra szy ła  jakiego tchórza , k tó ry  
um knął z p lacu  i rozsiał p o s tra c h  m iędzy lu d n o 
ścią arabów , chociaż nieszczęście o k tó rem  dono
szą, nie miało może miejsca. P rzysz ła  p o cz ta  zA- 
fryki usunie  n a sz ą  w ą tp liw ość  w  tym  względzie.

P a n  Ju ljusz  G era rd  urodził się w  1817 r. n ieda
leko  T u lo n u  w m ieście  P iguans.

—  Dzienniki tutejsze p rzy tacza ją  nas tępu jące  
ustępy z lis tu  pana  S ard o u x ,  w  k tó rego  dom u 
w  C annet zakończyła  życie p a n n a  R achel,  do p a 
n a  M ario U cliard  (au tora  Fiarniny.)

Cannet 4 S tycznia  1858.
Nie wiem z jak ie j  d a ty  był mój ostatni l is t do 

ciebie ko ch an y  Mario, ale musiał on p rzygotow ać 
cię do fatalnego rozwiązania, k tó re  p rzew idyw a
łem. W  p ią tek  p rzy  zwykłej zamianie pow inszow ać 
now ego roku, b iedna  R ache l  uśc isnęła  mię zna j-  
większem wylaniem, tak  że mniemałam, iż w  m y 
śli żegna nas  n a  wieki w zam ian  za nasze  życze

nia. W  sobotę  nie było  żadnego now ego  w y 
p ad k u .  R achel p o zos taw a ła  j a k  zwykle w  p ew n y m  
rodza ju  odrętwienia , spow odow anego  przez n a d 
zw yczajne  osłabienie, z k tó rego  w ychodziła  ty lko  
n iekiedy przez p rz y s tę p y  n ieznośnych  cierpień, 
poczem  w p a d a ła  znow u w  nieczułość. Rozm aw ia
ła  nieco z kiłku  osobami otaczającemi je j  łoże, i 
chciała  p isać  do ojca, ale nie miała dość  siły. Z a
częła zatem d y k to w ać  ten  list, w  k tó ry m  zawiera
j ą  się je j  osta tn ie  rozporządzenia . Ale nie mogła 
go dokończyć  i z łam ana cierpieniami w p ad ła  w  ten  
s tan  rozs tro jen ia  i boleści, k tó re g o  byw ałeś św iad
kiem.

K ilka razy  s ta rano  się sk łonić  j ą  do przyjęcia  
jakiego pożywienia  i z trudnośc ią  zdołano n am ó
wić ją ,  ale w ładze  żołądka  które  d o tą d  p o zo s ta 
w a ły  dość czynnemi, osłabiły się od  razu. W  nie
dzielę o godzinie l i t e j  oddychan ie  sta ło  się b a r 
dzo trudnem  i obawiano się zaduszenia, ale szczę
śliwe wysilenie  k asz lu  o tworzyło  d rogę  od d ech o 
wi i po  tein przesileniu nas tąp iła  spokojność . W t e 
d y  R ache l  chciała dalej d y k to w ać  list do ojca i 
dokończyła  go zupełnie, p o tem  odczy ta ła  cały i 
zawołała: O Rebeko, m oja d ro g a  siostro , w kró tce  
się zobaczę, jak że  je s te m  szczęśliwa! D oda ła  parę 
s łów  do  listu, po d p isa ła  go i zdaw ało  się że za
snęła. T e n  s tan  t rw a ł  k ilka godzin.

S a ra  aż do tej chwili w a h a ła  się p rzyzw ać  p o 
moc religijną, ale widząc to uniesienie siostry , 
z m y ś lą  ku  niebu, posła ła  te legrafem wezwanie do 
k o n sy s to rza  w Nicei, k tó ry  na ty ch m ias t  przysłał 
około dziesięć osób kobie t i mężczyzn. Nie zaraz 
puszczono ich do R achel, obaw ia jąc  się żeby obe
cność ich  nie sp raw iła  je j  zgubnego w rażenia. N a- 
kpniec około godziny dziewiątej ponowiło się p o 
d o b n e  przesilenie o d d echow e  ja k  z ra n a  i lekarze 
ośw iadczyli  że to  już  będzie ostanie. W te d y  w p u 
szczono d u ch ow nych .  Dwie niew iasty  i j e d e n  s ta 
rzec zbliżyli się do łóżka Racheli i zaczęli śpiewać 
m o d li tw y  p rz y  konających , po  heb ra jsku .  R ache l  
spokojnie  odw róc iła  się do n ich  z oczami w  niebo 
wzniesionemi. z tw arzą  roz jaśn ioną  niebieskim 
promieniem; ścisnęła  rękę  S a ry  i skona ła  z uśmie
chem  n a  ustach .

K ied y  przybyłem  w  p a rę  godzin później, zna
lazłem w szystk ich  p rze ję ty ch  tym  znakiem łaski 
Bożej; nie wątpię  że R ach e l  u m ar ła  z nadzieją in
nego życia. (Ind. Bel.)

^  * I  N  I )  J  E .
P o rażk a  je n e ra ła  W in d h a m , w nas tęp u jący  sp o 

sób op isaną  j e s t  przez kalkuck iego lcorresponden- 
ta  w  D aily News. "W w alce tej nie było  żadnego 
p o rz ą d k u  ani właściwej kom endy. W szędz ie  dało 
się u czuw ać  że nie m a  dow ódcy ,  w o jsk o  nasze 
zmuszone by ło  do prędkiego, han iebnego  praw ie  
odw ro tu  k u  szańcom, zostaw iając obóz i całą  s ta 
cję n a  w sc h ó d  kanału , w  rę k a c h  n ieprzyjaciela . 
Ponieśliśmy s to su n k o w o  ciężką s tra tę  i w ielu  n a 
szych  żołnierzy a n a w e t  oficerów, w p a d ło  żywcem 
w  ręce  nieprzyjaciół. J e d e n  z nich w e d łu g  lis tów  
p ry w a tn y ch ,  został zaraz powieszony, d rug i  na  
śmierć zbity  trzewikami, a trzeci p rzyw iązany  do 
ko ła  wozowego, k tó re  po  kilku obro tach  rozbiło  
go n a  cząstki. N asz obóz z całemi zapasami spa li
li p o w s ta ń c y  i tego samego w ieczora  w darli  się aż 
do sam ych  naszych  szańców  i spalili cale sk łady  
naszego  zimowego ubrania. N aza ju trz  p o w s ta ń c y  
uderzy li  n a  szańce, zacząwszy gw a łto w n ą  k a n o n a 
dę z lew ej i p raw ej strony. W in d h a m  w y k o n a ł  w y 
cieczkę i po  zaciętej bitwie udało się naszym  strze l
com zdobyć  d w a  działa, ale nasze p ra w e  skrzydło  
zostało z wielką s t r a tą  odparte .  Co do p o s tę p o 

w ania  pu łkow nika  W indham , w  dniu  27 i 28, w szy 
scy jed n a k o w o  donoszą, że został a resz tow any, 
ponieważ w b rew  rozkazom sir C. C am pbell w dał 
się w  walkę , n iektórzy atoli dodają ,  że oburzony  
n a g a n ą  udzieloną m u przez naczelnego wodza, 
po d a ł  się do dymissji. T o  pew na, że sir Colin 
w  dnin 28mym znalazł obóz w  najgorszym  .stanie  
dezorganizacji; wszelka ka rność  zdaw ała  się być  
zapom nianą, ale naczelny wódz p rzyw rócił  znowu 
p o rządek  i zaufanie. (Neue Br. Ze i lir.)

P  O R T  U G A L J  A.
Lizbona 2 S tycznia. Już  od  kilku dni ok rę ty  o d 

chodzące  z tutejszego portu , o trzym yw ały  świa
dec tw a  zdrowia, w sk u tk u  tego w ładza  p o r to w a  
j a k o  przekraczająca  praw o, zosta ła  usuniętą . Rze
czywiście p o r t  do tknię ty  ja k ą ś  zarazą, nie pow i
nien być  uważanym  za zd ro w y  zupełnie, n a ty c h 
miast p o  us tan iu  tejże zarazy, i przynajmniej przez 
kilka tygodn i jeszcze powinien b y ć  uw ażan y  za 
p o d e jrzan y  i w  tym  perjodzie  k tó ry  do miesiąca 
może się przeciągnąć, św iadec tw a  zdrow ia  nie m o
gą b yć  w ydaw ane . Jak  n a  nieszczęście w os ta tn ich  
dn iach  znow u okazało się kilka p rz y p a d k ó w  żół
tej febry. (Near Br. Z/g.)

C U D O W N Y  O B R A Z  N .  M .  P A N N Y
we w si Kazimierce ygubernji W ołyńskiej).

(C i ą g d a 1 s z y.)
D oznający  łaski N, P a n n y  skwapliwie też przy 

czyniah się do upiększenia kościoła. W  1773 r o 
ku Korzeniowski kasztelan O w rueki kazał zrobić 
now ą ambonę. Tegoż roku /g n ic y  Grocholski 
W ojsk i  K ijow ski,  sporządził  chrzcielnicę— w r o 
k u  177G kasztelanowa Pruszyńseka  oprócz ofiaro
w anych  materji na ornaty , swoim kosztem kazała 
zrobić cały wielki ołtarz ze wszystkiemi złoei- 
stemi ozdobami i malowidłami —  w 1778 B a rtło 
m iej Komornicki pułkow nik rzeczypospolitej p o l 
skiej, z zebranych  od  łudzi p o bożnych  sk ładek  i 
dołączeniem własnej ofiary zrobić kazał w G d a ń 
sk u  z czystego srebra  sukienkę i ta k o w ą  obraz 
N. P a n n y  przyozdobił.

Gorliw y kap łan  X. Jan  Bielecki zm arł w 1780 
ro k u — zostaw ując  w rękopiśmie opisanie n iektó
rych  cudóvv dośw iadczonych  przez różne osoby  
ja k o  też przez siebie samego; z zebranych z r o 
zmaitych porozrzucanych  au ten tycznych  ś w ia 
dectw, T y tu ł  tego m anusk ryp tu  taki: ,,Ł aski i 
Cmla świadczone A'. Mor ja  Panną w kościele Kazi- 
rnierzeckim p rzez  X. Jana Bieleckiego zebrane i 
spisane i i  79 roku. —  Cuda te  zaczęto sp isyw ać  
dopiero  od ro k u  1749 i dop row adzono  po rok  
1792. Przez ten czas g łośnych, w iadom ych w szy
stkim i w oczach nabożnych d okonanych  cudów  
wyliczono je s t  szczególowie 45. Z jednego  n a w e t  
dokonanego  w 1775 roku  dnia  13 lipea na osobie 
Ignaego Kliczeioskiego eześnika pozostała  p rz y  
kościele pam iątka. Przez trzy  la ta  chodząc  on na 
kulach, podczas szczerej m odlitw y przed o b ra 
zem w Kazimierce uzdrow ionym  został, wyszedł 
o swojej mocy a kule zostały przy  ołtarzu. J e 
szcze przed kilku la ty  kule takow e widziano 
w kościele— dzisiaj ich nie ma; n iewiadomo gdzie 
się podziały.

P o  xiędzu Bieleckim nastąp ił  na  p ro b o s tw o  X. 
Franciszek Kreszkoni a rchitlijakon kollegiaty  O ły- 
ckiej— ten odnowił dach  kościelny i wzniósł n o 
w ą  kopułę  - proboszczem był przez la t  5. P o  nim 
nastąpił X. W alenty Z nam irow ski p ra ła t  ka ted ry  
Łuckiej— ten mieszkał w P e te rsburgu  ja k o  m a ją 
cy funkcję  w kołlegium* duchowriem; a później 
był regensem seminarji p rzy  akademji W ileńskiej.  
P o  nim mianowany został X. WojciechZiemnowicz, 
ale będąc zajęty procesem o ziemię kościelną nic 
dla kościoła nie uczynił. Nakoniec przedosta tn im  
proboszczem był X. JózefB iaskow ski dziekan ko l
legiaty Ołyck:ej (zmarły przed kilku laty). (5) Ten  
odnowił kościół w 1824 ro k u  i zbudow ał 3 k a 
pliczki po rogach cm entarza kościelnego —  przy  
końcu opisu  cudów zostawił taką  w łasuoręczną 
adnotację: ,,od roku 1792 zaczęła się epoka w o 
jen], oil tego czasu plebani Kazimierzecęy j a 
ko prałaci kapituły Ołyckiej zamieszkali, przez 
zastępców  swoich w ikarjuszów  dopełniali pa ra -  
fijalnych obowiązków, a przeto niedbalstwem za-

5) Rodzony brat X . Piaskowskiego p roboszcza w m 
Dywinie u a Litwie, k tó ry  b y ł znany z swoich dow ci
pnych opisowych poezji— i innych prac literackich , o 
k tórego życiu zamieszczona była w iadom ość w jedaem  
z publicznych pism W arszaw sk,cli lecz mianowicie 
w którem  niepomne.

stęrioów xięga op isów  łask  dośw iadczonych  od 
licznie zgrom adzającego się i garnącego  się z z a u 
faniem cło obrazu N . P anny  ludu, zaniedbaną zo
stała. Pomimo to ciągły nap ływ  pobożnych, już  
to ufających w protekcję Marji, dziękujących  za 
odebr-me łaski, zawieszających cola i w różnych 
rodza jach  niosących  dary , są wielkiem św iadec t
wem że M atka Najświętsza Kazimierzecka j a k ą  
była dla naddz iadów  i na jdalszych poprzedników  
taką  i zawsze zapewne będzie dla w n uków , 
p raw n u k ó w  i na jdalszych przyszłości p o k o le ń /1

W  ostatnich czasach kościół Kazimierzecki by ł 
coraz staranniej u trzym yw any. Ostatni dziedzic 
M. R yb czyń sk i  wzniósł na nim dach now y p o k ry 
ty blachą, z pozłacanymi krzyżami —  a dzisiejszy 
proboszcz  X. Kowalewski (6) z uzb ieranych  ofiar 
niedawno zupełnie go odnowił i w ew nątrz  nowe- 
mi malowidłami ozdobił—  a dziedziniec kościelny 
pięknemi sztachetami otoczył.

K ośció ł Kazimierzecki nie obszerny i nie odzna
czający się żadnym  szczególnym budow nic tw a  
stylem, pos taw iony  jest (jak mówiłem) w tak cia- 
snem i zacieniouein miejscu, że go z żadnej s trony  
okolicy dojrzyć nie można. Stoi on w głębi szczu
płego dziedzińca do koła osłonionego drzewami, 
f ron t  jego  obrócony  na zachód  ku stronie S tepa- 
njn, o kilka k roków  przypiera  do głębokiego j a r u  
za którym przepływ a w ązka błotnista rzeczułka, 
a za nią ciągną się obszerne bagna i tuż las gęsty 
w około. D la  czego w takim kierunku p o s taw io 
no najp rzód  kaplicę? z pewnością  nie wiadom o. 
U trzym ują  n iektórzy że dziedzice S tepan ia  mieli 
ciągły projekt u sypać  przez b ło ta  groblę, i d ro 
gę idącą przez wieś obok kościoła p rzep row a
dzić.

Dziś na dziedziniec wchodzi się od  s trony  n a 
wy kośc ie lne j— po trzech rogach  tego dziedzińca 
znajdują  się m urow ane  kapliczki, dwie z nich 
mieszczą w sobie grubego  d łu ta  posągi P. J e z u 
sa i N . P a n n y  Marji Łaskawej, a jeden obraz św. 
Tekli.   (d. n .)

6) W idok  ten na wezwanie moje łaskaw ie z natury 
wykonać i p rzesłać uii raczy ł ooyw atel naszego p o 
w iatu p. Stanisław Chamiec, k tó ry  w zaciszu wiejskiem 
oddaje się z zamiłowaniem m alarstw u i literaturze.

U  O H  E S i u  I I  A.
Potrzebny  je s t do dóbr w gubernji i powiecie G ro

dzieńskim  położonych, M Ł O D Y ’ nieżonaty C Z Ł O W I E K ’ 
na funkcją p isarza prow entow o - adm inistracyjnego. 
Życzący wejść wr te obow iązki zgłosi się ze św iadec
twami udow odniającem i jego  kwalifikację i dob rąk o n - 
du ite do głównej dom ow ej kancelarji h r. S tanisław a 
K ossakow skiego p rzy  ulicy N ow y-Sw iat Nr. 1265, 
p rzed  godziną 2gą, gdzie o bliższych w arunkach p o 
weźmie wiadom ość. (Nr. 30— 1.)

S P R Z E D A Ż  O W I E C -
Stado w yborow ych owiec, składające się z 320 ma

tek, 60, roczniaków , 400 skopów , i 200 letnich j a 
gniąt, je s t do sprzedania, a odebrane być może po 
strzyży. Za wełnę z niego pochodzącą na ostatnim  ta r 
gu W rocław skim , dano przeszło 100 tal. za centnar. 
Stado w każdym  czasie oglądane być może, a  bliższą 
w iadom ość udzieli Dr. Gitnsberg, m ieszkający p rzy  uli
cy Reusche'fitrasse zw anej, pod  Nr. 66 w Wrocławiu. 
_________________  ____________ (Nr. 27— 2.)

M Ł O D A  G U W E R N A N T K A  N I E M K A ,
Pochodząca z dobrej familji, b iegła w  muzyce, p ra 

gnęłaby umieścić się od dnia Igo kw ietn ia r. b. Bliższe 
wiadom ości pod  cyfrą M. T. 40, poste  restante, B re
slau. (W rocław !. (Nr. 29— 2.)

P U Z Y J E C H a i . i no w a r s z a w y ,  cki Juljan ob. z Zduńskiej
Brzozowski K onrad ob. W oli n r 603, Gradenwitz 

z W ylezina n r 414, Gra- A dolf ob. z Ż arek  n r 648, 
biański Adam ob. z Mie- Mirosławski Stanis. oby w. 
rzyna n r 625, ks. Grabo- z P oznania nr 585, W y- 
wski Fran. kanonik z Puł- yrzywalski Stan. dok tó r ze 
tuska n r 625, Gedroic Jul. Lw owa n r 601. 
xiąźę z Służna n r 6 2 5 , w yjechali z WAHSZAWY. 
Grabowski M ichał obyw . Bańkowski radzca stanu 
z Łęki n r 585, Górski Jan  gubernator cyw ilny gub. 
oh. z W oli Pękoszew skiej P łockiej do P łocka, Bo
ar 1245, Prendowski Hen. cheński Fran. ob. do Rudy 
obyw. z Czyźewa n r 413, M alenieckiej, GutkowskiF e - 
Rybiński Józ. ob. z Szczy- lix ob. do W ychodźca 
tna n r 585, Skarżyński Te- stworowski Fel. 0b. do Le- 
odozy ob- z Szczawina nr sznowoli Soł tyk Fran. ob. 
500 Wąsierski W inc, 0b. do Piastowa, X. Tamo- 
z Brzozy nr 1078, Złotni- toski Józ. ob, do Mławy,

—  Wczoraj przyjechało do Warszawy koleją żela- 
i  osób 179, wyjechało 208.zną

TEATR WIELKI. Jutro: Halka.
W drukarni J. Ungra Wolno drukować. — Warszawa dniąS (i  ) Stycznia 1858.— S t a r s z y  Cenzor, F. Ę»Heszesaótki.


